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I n f l a c j a  f r a z e s u s
Na św iecie jest obecnie pusto i 

(tc fa cy jn ie . W  kieszeni, jak w 
próżni T o r ic e lŁ g o ; w  papierośni
cy „T^a^ki" rr-ni ?a i zła

i. i* ih

J 3 £ H  P_D p c r e z i ę  J i e n i e  
r p u m n h Tin ,  a r lT e ty z in , 

p o c .a ą ra  s q  z im c jy la o a  
ludzkości F rzec iw rym  do 

'leg liw o .,c icm  stosu je 
n Tabletki Toga? cena zl 1 jo _

“ W ł . ...

pac je j Uxć m oże; zupa.ki z rac ji 
swej ceny wpaa.y w taką aumę, 
żc co druga przy p oc ie ran a  szypi 
ze z.ością, fuka, dymi i me zapala 
się. P ien iądze ko.u ją zdaleKa, o- 
m ija ją c  najstaranniej ludzi pra
cy.

Pusto i deflacyjn ie...
Jedyną rzeczą, która się jeszcze 

plen i na naszej kryzysowej gieb ie 
- -  to fia zes . M ój Beże, żeby tak 
kto po tra fił zam ienić go na jaką 
uczciwą m aterję, to chyba nie by 
łoby golców  na św iecie. A lbo że
by tak można iro z Polski eksporto 
»  a ć ! Czynny bilans handlowy za 
pewniony.

N a  frazes ie  jadą s fery  rządowe 
i rządzeniu podlegające, Jadą par 
tje  poi.tyczne, jadą artyści, lite 
raci, a w oln i są od n iego chyba 
tylko uczeni.

„P ra ca  jes t podstawą dnbroby 
tu jednostki i narodu"1 —  pow ia
dają nam

A  idźcież, panowie, z takiem 
śmiesznem gadaniem ! T o  frazes 
na w ynos! Jestem z pochodzenia 
perkatonosym  Mazurem, a w ięc 
—  jak  chcą odw ieczne przesądy—  
człekiem  łatwe.wiernym, ale prze 
cież nie wz ąć mnie na takie ple
w y ! O izę  po czternaście godzin 
na dobę, beifru jąc, m achając p ió
rem w czasonismach i gryzm oląc 
pow ieści, a ledw ie w iąże koniec z 
końcem. Równocześnie w idzę, jak 
moi koledzy, k tó izy  przyrta li do 
pewnego kianu literack iego, cho- 
uzą grzeczm utko niby dzieci w 
przynusych majtkach w A le je  Szu 
cha, gdzie  dobra man a Z aw m ow  
ska z W ydziału  ku ltu ry  M. W . R 
i O. P  obdziela icn pierniczkam i 
stypendjów...

„Stosunki z odDowiedniemi oso
bistościam i są podstawą dobru oy- 
tu jednostki, ssącej pokornie p in  
stw o" —  takie zdunie to rozu
miem. ale nie Lamto o pracy

„M ocarstw ow a Polska w  opar
ciu o własne wybrzeże... itd. itd ."

N ib y  jaka m ocarstwowa? n mi 
ljon y  800 tysięcy karłowatych go 
spodarstw, m iljon bezrobotnych, 
łi> ooy Km. dróg bitych i jedna z l  
palka na cztery razy —  to ob jaw y 

• m ccarstwowości? £e mamy s.lną 
arm ję? R ac ja ! 1 chwała Bogu.. 
A le  dziadami obdarzono nas az po 
nad przepisową m i*rę !

„P o ty  Polsce nie być prawdzi 
wem mocarstwem, póki św u ci nę 
uzą na cały św ia t !“ . To  zdanie me 
jest frazesem , ale tamto? Na wy 
rms! Chyba czas * przestać ' i e  za

chlystywać powiedzonkiem , gdy w 
niektórych dziedzinach wyprzedza 
my w Europie jedyn ie A lban ję.

„Po lska  prowadzi politykę tak 
jasną, że aż dla w ielu  niezrozu- 
raiałą'\

Ano k ieay tak jasna, że aż nie
zrozumiała, to tylko jeden sposób 
na je j ro z jaśn ien ie : zaangażować 
kilku zdolnych belfrów , zapędzić 
tępych etranżerów  do freb lów k i i 
mech im nasze b e lfry  objaśniają, 
co trzeba.

Ale dość frazesów  z jednej becz 
k., S .ęgn iim y do innych.

,.Z ogólnego marazmu dźw ign ic 
nas tylko klasa robo tn icza !"

K lasa robotnicza?... Cc to za kia 
sa? N ie  znam ! T e  masy bezrobot
nych wśród których pływają, n i
by oka na roście, jacyś pracowni
cy? Co ma wspólnego człowiek od 
kilku lat pozbaw iony roboty z pra 
cującym ? Co ich wiąże?... Chyba 
tc, że p ierw szy wzdycha, zeby za 
jąć  m iejsce d ru g iego ,. N ie , pano 
w ie ! K lasa robotnicza jako jedno
lita  warstwa, istn ieje tylko w wy 
obrafn i in te ligem ów  W  rzeczyw i 
^tości p ro leta rja t dzieli się na 
szczęśliwców, którzy pracują i nie 
szczęśliwych, pozbawionych pra
cy.

„P re c z  z bu rżuszja ! Precz z 
drubnomicszczańskiemi downd*e- 
nJa m i!“  odkrzvkują mi w  odpowie
ftzi.

Burżuazia? Bardzo sym m tycz- 
na nar.i.. N iestety, m e miałem ho
noru poznać je j w Po lsce nsc^iś

d e  Może ktokolw iek przedstaw i 
mi je j reprezentantów . A le  nie 
Burżujmana, Burżuiblata czy 
Burżujsteina, a le polskiego Bur- 
żujewskiego, Butżu jew icza lub 
Burżujnickiego. Inaczej całą opo
w ieść o naszej burtuazji m iędzy 
bajki w łożę. Z osobistych bowiem 
Drzeżyć panrętam  tvlko tyle, że 
raz jeden zetknąłem się z burżu
jem, lecz było to trzy lata temu i 
w dodatku w  Toruniu Od tej no 
ry n>e w idziałem  prawdziwego 
burżuja ani tia lekarstwo i znam 
go tylko z lektury dziel p ro leta
riackich.

Drobnom ieszczzanie?... Ow
szem —  ci egzystu ią. Są to ludzie 
zabiegani, stroskam, z trudeir. u- 
trzym ujący się nrzy swych war 
sztacikach, w  które b iją  spienio
ne fa le  kryzysu. A le  m ówią oni 
takim samym językiem , jak w szy
scy ludzie. N !e mam jakoś węchu 
do w yróżn ien ia powiedzeń i dowo
dzeń klasowych. Jestem nn. prze
konany, że gdybym spytał bezro
botnego czv nracuisicetro najm itę, 
czy zechciałby zasiąść we w łas
nym warsztacie, rirzciąwszv z nim 
razem tvs ;ąee kłonotów. zaśw ieci
łyby mu się oczy i potaknąłby g ło 
wą z ochotą.

—  A natu ra ln ie ! —  rzekłby.
W yją tek  stanow iłoby może k il

kuset, in teligentów , k tórzy p ra 
wem kaduka przyw łaszczy,i sebm 
prawo p rz °m aw an ia  w  im ’ ewu 
mas pracujących (N b . D a jc ie  ni i 
te masy, bo je u nas ledw ie przez

W a s z e  b i e l i z n a  p r o s i  o  c ł ó b > e l r i y d ł q J

KeSeżnosci pracownicze

Z tytułu .cctfzin noćlicztiorcyrt
Ł cn lo s łe  o rzeczen ie  Sądu N afw yższeg o

Izba Cyw ilna (Sek. I )  Sądu N a j 
yyyżrzego wyuaia orzeczenie, w 
którem k rysta lizu je  niektóre do
niosłe zagadnien ia z dziedziny na
leżności za godziny nadliczbowe.

Sąd N a jw yższy uznaje, ze pra
wo m e zabrania zaw ieran ia u- 
m owy o wynagrodzen ie za pracę

pracę w  gpdzinach nadliczbo
wych jes t wzbogacenie się pra
codawcy, to jednak sam fakt, że 
pracownik na zlecen ie pracodaw
cy pracował w godzinach nadlicz
bowych. ‘ w iadczy ju ż o wzboga
ceniu się pracodawcy. Albowiem, 
skoro pracodawca żądał pracy w

w godz.nach nadliczbowych. Jed- , godzinach nadliczbowych, wzho-
nakże taka umowa musi ustalać 
w yn a g ro d zen i wyourebnione od 
w ynagrodzeń .a  za normalny czas 
pracy. Ponadto umowa taka w in 
na odpow,adać przew idzianym  w 
ustawie o czasie pracy w prze
myśle i łmnuiu normom. Jeśli nie 
ustalono, jaka część pensji stano
w i wynagrc dzenie za goaziny 
nadliczbowe, ani ilości tych go 
dzin, me można wnioskować, że 
w ynagrodzen ie pracownika za
w iera ło  już płacę w godzinach 
nadliczbowych

Błędnym, zdaniem Sądu N a jw yż 
szego jes t pogląd, te  notowanie 
przez pracownika w tajem nicy 
przed pracodawca godzin nadlicz
bowych ..ost n iezgodne z dobre/ni 
obyczajam i Rów n ież błędnym 
jes t pogląd, że nieżądam e wyna
grodzenia w  czasie pracy i w y
stąpienie z takiem żądaniem po 
ustaniu umowy o pracę, kłóci się 
z uczciwością w  obrocie.

W prawdzie warunkiem słusz
ności żądania wynagrodzen ia za

gac ił się już przez to, te  nie za
angażował dodatkowego pracow 
nika. Jeśli, spowodu jakichś 
szczególnych okoliczności, praca 
pracownika nie wzbogaciła pra
codawcy i ten ostatni me odnió-ł 
z te j pracy korzyści, jest obo
w iązkiem  pracodawcy udowodnić 
fak t braku korzyści ( C I  2830/34).

„Śnrerć pa^eru”
H o len d erska  k o m e d ja  

p rze z  rad o
. Coby było gdyby... na ten temat na

pisano już wiele fantastycznych opo
wieści, nie oszczędzając naw t końoa 
świata! Holenderscy autorzy Weiss i 
Fr.tsch zamteresoy ali się sytuacją, ja- 
kaby się wytworzyła, gdyby tak raptem 
na świocie zniknął wszystek .pap er, 
gromadzony przez ludzkość od wie
ków.

I Oto temat sluclwwiska komediowe
go, tłumaczonego z holenderskiego p L
„Śmierć papieru", jakie ciziś o godz. 
18-25 nada Teatr Wyobraźni,

m ikrorkop w idać ).
„F ron tem  do wsi. Idziem y ze 

zniżką cen !“
N areszcie  coś prawdziwego. 

F ron t do wsi ustawiony oddaw 
na. W  aw angardzie egzekutorzy. 
F ron t tak silny, że w ieś k resow i 
płaci stosunkowo duzo większ'- 
podatki niż w ielk i przem ysł ślą 
ski... W ykazał to p ro f. Romer a i 
nadto przekonywująco, Po c y fro 
wo. W  takich jednak warunkach 
słowa „fron tem  do w s i"  wartoby 
zam ienić na: „ty łem  do chałup 1“  
W yszłoby to na zdrow ie i ro ln i
kom i chałupom i wsiom

Ze zniżką cen sprawa przedsta 
wia się gorze j i pow iedzenie traci 
frazesem . Ponoć zniżka szła pro
sto na wieś, żeoy się rozgościć 
na doDre pod strzecham i konsu
mentów, lecz na chw ilę wstąpiła 
do kieszeni różnego kalibru po
średników. P rzy  dzisiejszych mro 
zach tak je j  zasmakowało Ciepło 
tych kieszeni, że wsiąkła w me i 
nie w yłazi. Gazety ju z alarm ują, 
ale kto tam wypłoszy ją  z ta i za
cisznych p.eleszy...

„M y  Polacy, Francuzi półno
cy itd. itd .“

A  ten znów frazes  skąd t*ię 
przypa ięta i?  Francuzi odznacza j 
ją  się uprzejm ością i polorem, a 
my?... K iedyś byłem Swiadk.em 
takiej sceny ne przystanku tram 
wajowym . Jakaś zażywna jjjm u sr 
Wbiła w as fa lt przygrube nogi 
tuż przy czerwonym  słupie z ta
bliczką, Biust —  owszem, obszer
ny. E legancja  ubioru zupełnie na 
m iejscu, natomiast astmatyczno- 
gorsetowa sapka coś ponad zwyk
łą m iarę. W  pewnej chw ili w y
startowała Drzed1 jejm ością  ir.loda 
wysportowana dziewczyna.

— Przepraszam  czy czternast
ka idzie przez B ielańską? — spy
tała.

B ust za fa low a ł siln ie j, astma 
sapnęła giośn iej, na tw arz buch
nęły rumieńce oburzeń,a.

—  A  cóz to pani nie masz ta 
b licy?  Tam  napisane jak  wół... 
; ln ,e  s,ę pyta? !

Obncze sportówki ścięło się na 
lód.

—  Przepraszam ! —  mruknęła 
i odeszia szybko n,a drugą stronę 
słupa.

Zaś je jm ość napala, jeszcze 
chw ilę, poczem przepeiii-ony 
tram waj połknął je j  bujne k jzta l- 
Ł>... h .ancuz.ca  pó.ncy... A  ile 
jes t takich? Ho, ho!...

W ziąłem  klika p ierwszych  lep 
szych frazesów  z brzegu Bez wy- 
ooru i oeŁ  żaanej zie j myśii. Ot, 
poprostu, zeby p rzy jrzeć  im się 
zbłiska. Oprócz przytoczonych ist 
d e je  całe mnostw tunycn, Fopro- 
o.,u p.cr.-ą s.ę, jak  chwasty, przy 
giucza iąc prawdę i w yrządzając 
.ant Oiurzyn ,ą szkodę. Fraze3 
ma bowiem  to do siebie, że usypia 
czujr.se spoieczną jak  dobra po” 
c ja  op ju n . K uj cnce rzeczyw.ścit. 
walczyć ze słowem, musi spojrzeć 
praw azie w oczy odważnie i po 
męsku, a m e upajać się fra zesa 
mi.

Jan W aśnie wski

0 / j

Wybierając my<Jto do pronlo, rłe nofery Hero 
woć się chęcią zoosrezędzenio kilku gms z y .  
Prawdziwie oszczędnem n / em jest ro kr r* 
chroni bieliznę w praniu Żądoicie więc |edvnie 
wypróbowanego mydło Jeleó Senichf, klore doje 
rękojmię niezmiennej dcbroci.
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Serii usz iscli m?ntno\9
n z K oncprce sym fanfczp ym  w  F ilhsrm on '1

Sergjusz Rar-hmanino™ jes t 
jednym  z najbardziej popular
nych kom pozytorów współczes
nych. Szlachetna i liryczna indy
w idualność jego  wypow iedziała 
się g łów n ie w  utworach fo rtep ia 
nowych, częściowo w  j ieśniach, 
oraz w monumentalnych koncer
tach fortep ianowych .

K tóż z ludzi muzykalnych i me
lomanów nie zna pięknych prelu- 
d jów  lub natchnionych m in iatu
rowych im presji Rachmaninowa 
Każdy, choć trochę g ra ją cy  na 
fortep ian ie, sylabizował z pew
nością m eśm i°rteiną poezję sław
nego preludjum  fis-m oll, lub zdu
m iew ające akrobacje Po lich i- 
nel’a, czy innych tak wdzięcznych 
i cennych dzieł tego sym patycz
nego poety - muzyka. Tw órczość 
Rachmaninowa ma tę niezwykłą 
zaletę, że je s t zrozum iałą dla 
wszystkich i bliską każdemu, ko
chającemu praw dziw ie muzykę 
bez różn icy przekonań. Jest ona 
umiarkowana, bardzo daleką od 
radykalizmu, (o a  tak dziś niepo
pularnego „m odernizm u” ), w yw o
dząc się raczej z ducha roni anty
ków rosyjskich i ich muzycznych 
ideałów. Indyw idualna, ale nic ja 
skrawa, głęboko uczuciowa i sub
telna, lecz nie patetyczna i ri.e 
agresywna muzyka Rachmanino
wa zajm uje w  h ierarch ji św iato
wej zupełne odrębne stanowisko, 
całkow icie niezależne od w szel
kich nowych prądów.

A le  Sergjusz Rachmaninow 
jest n ietylko znakomitym kompo

zytorem : jest on także i przede- 
wszystkiem  świetnym  pianistą o 
wielkim polocie.

I  kto w ie, czy nfe to w łaśnie
połączenie dyvóeh różnych talen
tów w  jednej osooie, zapewniło 
Rachmaninowi tak wyjątków.- po
zycję w św iecie muzycznymi. Kom
pozytor i idealny wykonawcz. —• 
pianista w  jednej osobie —  tc 
bardzo rzadkie z jaw isko ! M ie liś 
my sposobność przekonania sie C 
tem na ubiegłymi piątkowym kon
cercie s\m-fonicznym, ra  k tś^n i 
wystąpił Rachm aninow w  cha
rakterze solisty, w ykoppiąc włas- 

koncert fortep ianow y c-irto 1 
(powszechnie znany i gryw any) 
oraz nieznaną w W arszaw ie Rap
sodie na tem -t P a ga n in ie go  —  
bardzo zręczn ie i z n iezwykłen 
wyc7u r:pm fortep ianu  napisani 
w arjacje.

Gra Rachmaninowa, subtelna i 
m;eka przykuwała uwagę swcią 
głęboką sugestj-’  św ’ eżo f cia i iek- 
\ o s c fn  dofvku. Tak  Rachmaninow 
intornretu ie sw oie d z :e>a. i takim 
rr-Nw-,'n?°n by-ć w zór dla wszyst
kich odtw órców  późnieiszych po
koleń! Pub 'iczność zgotowała zna 
k-m itemu kom pozytorow i b. ser
deczne p rzyjęc ie .

Akom paniam ent ork iestrow y 
spoczyw -’  w  ręv ach utalentowa
nego m łodego kapelm istrza Lo- 
wro M ataciea. który ponadto w y
kon » ł  n.aro znanych utworów sym
fonicznych.

M ichnł Kondracki.

tygodniowy odcinek naitfi&wy zamieścimy jutra

Z  p la s ty k i

w y s t a w a  „ L i d u 11
Zauważyłem , że ludzi na w y

stawach, zw łaszcza w Zachęcie, 
na jw ięcej interesują tytu ły obra 
zów. N ie  zazna spokoju v<uti jo 
den z drugim, pók, s.ę uie dow.e, 
jak się landszatf wam. Osoonicy 
o wyzszycn aspiracjach (t .  zw. 
asp iranci) pyta ją  także kto zacz 
auror dzieła, l o  wszystko jeś li 
cnouzi o malarstwo. Narom ,ast 
jes t rzeczą nad wyraz e .iaraKte- 
rystyczną, że przy og ądauiu me
bla, lub tkaniny (w  „£,adz,e“  czy 
gdzie indzie j) praw ,e mkt me py 
ta, kto ten sprzęt, aibo makatę 
Zaprojektował ? Można to sobie 
zapewne łumaezyć częściowo i 
tem, iż sam przeum iol, tak rzeczy
w isty  i namacalny, wraz z Jego 
cechami użytkowemi, tak „ochia- 
oia naszą uwagę, że kwestja au 
terstwa schodzi na drugi plan. 
P rzyzw ycza ia  nas do tego potro- 
sze i sam „ Ł & t “ . Uważając się za 
jtunastkę zespo.ową, w po.,szach 
zwraca uwagę przedewsz^stkiem 
na rzec? samą, nazwiskiem  auto
ra —  nieckrywanem  oczyw iście

—  t,.u_ąc jaao in fo im ac ją  dodat
kową.

L  łych różnych przyczyn popu 
larność „Ład u ", jako instytucji, 
jest daleko większa, n iż znajo
mość nazwisk zrzeszonych w nim 
artystuw, wśród szerokich s fe r 
naszej in te ligenc ji. D latego więc 
dzł6iaj, z rac ji wystawy „Ład u ", 
wym ienim y n ijczyn n ie jszych  je 
go współpracowników. Roman 
Schneider, M arjan  Sigmund, Cze- 
b 'aw Knothe, Jan K a .ser poswie 
c l i  się przeaewszyotkiem  *agaa- 
nieniom  »p r*ę te rs tw a ; pan ie: Ha
lina Karpińska, M arja  Bielska, 
K rystyna Dydyńska, Janina Grzę- 
dzielska, pracując również w tym 
dziale, są zaraznm autorkami li 
cznych tkanin. Za specja listk i w 

I dziale tkanin należy uważać Zo- 
i j ę  Czasznicką i M arję  Sigmun- 
dową. Może najbardziej zaslużo- 
i v n  artystą  - tkaczem jes t w 
„Ł n fiz ie " Lucian K  i* o r ,  a jedną 
z najw ybitn iejszych  kllim iapeb -  
F leo i,ora  Plutyńska,

ld ea łem. do którego „Ł a d " da

. żył, urządzając sw oją  wystawę, 
j byio pokazanie ca.ych wnętrz, a 

nie oddzielnych mobli. Ideał ten 
c‘ał się zrea lizow ać tyiko częśc.o- 
wo, ze wzg.ędu na ogian iczone 
fundusze pieniężne i DraK m ie j
sca, gayż na taką wystawę, jak 
„Ł ad u ", trzebaby conajm nioj dwa 
razy w iększego gmachu, niż IPS. 
T o lez  wnętrz, w  doslownem te
go wyrazu znaczen.u, pokazano 
zaledw ie parę, resztę ogran icza
jąc do fragm entów  wnętrz i ma
łych kompletów, np. sto.u i dwuoh 
fo te li. W  pewnym wypadku źle 
wykorzystano przestrzeń wy sta
wową, marnując dobrą okazję, 
ju ź z w łasnej winy. Tak  np. ja 
dalnia Schneidra dusi sie między 
dwoma ściankami na inalutkitm  
podjuni, a meble Knothego, który 
nie pokazał w łaściw ie żaunego 
wnętrza, b.ąkają się w  bezmała 
j‘ cdnej trzec ie j vvielk 'ej sali 
IPS-u. W ystaw iony tu, jeden mo
del fo telika, w rozm aitych war- 
jantach (lak ierow any na biaio, 
złocony, sreorzony i t d .), m oi 
na byio umieścić gdziekolw iek ; w 
m iejreu którego ze wzg,.;du na 
ogran:'czoną przestrzeń nie moż
ną ju ż hylo wyzyskać na zakom- 
ponooiTnie w  nmi całości wnę

trza.
W tych komnozycjach, które zo

stały pokazane, zwraca uwagę 
przeważn.e b. troskliwe i harme 
n ijne zestaw ,am e całości, pod 
względem  barwnym Jeśli chodzi 
o same meble, to przy rozważa
niu piękna i praktycznycn zalet 
ich kształtów, ewentualnie brzy
doty i wad, trzeba nrzedewsaj st- 
kiem dw ie rzeczy mieć na uwadze. 
Po p ierw sze: w iększą, lub m n iej
szą trudność zadania ''nie każdy 
sprzęt przy rozw iązywaniu jego  
form y nastręcza t t  same trudno
śc i) po d rugie : w jakim  okresie 
rozwoju  „Ł a d u " ten mebel zosta 
w ykonan j. Bowiem  „Ł a d ", jak 
keżda godna uwagi placówka ar
tystyczna. ży je, to znsczy zm ienia 
się i rozw ija , zrzeszeni w nim pla
stycy w  każdej pracy dzisie jszej 
m ają możność popraw ien ia bte- 
ców  wczorajszych.

Obecna w ystawa zbmga s - z 
rocznicą dziesięciolecia „Łauu" 
B iasięć la t ! —  kawał izasu. W o
bec tego Drzypcmni.imy sonie jak 
to meb’erstw o łauowe zaczyn o 
B rcstr'-i w  sztuce ch ę tn e  bycia 
uważana przez w ielu rrtj łów »a  
symbol, a nawet do pewnego to* 
pnia wynalazek, w-spółezosnaśc.i.

P rostota  w m eblarstw ie (czy  dzię
ki pow inc..actwu słow a? ) nieraz 
zbytnio była utożsam.ana z prostą 
lin ją  (p ion  i poziom ), p ro -.ą  de
ską i prostym kątem. Podobne 
poglądy nie zaprzeczają zasadni
czo ist c:e mebla skrzynkowego 
(np  szafie, kredensow i), g.t^ie 
proste ściany, proste 1 . 'y , deska, 
są czemś zu p tln it m.turalncm. 
To też w tym zakiesie, jeś li chodJ 
o sprzętarstwo, wyniki pracy 
„Ł a d u " były najpomyślniejsze. 
W ykazano również dużą pomy
słowość w przeróżnych kombina
cjach z półkami (p ion i pczicro), 
w łączeniu półek z tapczanem, w 
komponowaniu podręcznych sU,- 
liczków z pólkami. Natom iast te 
meble, któ.e dopuszczały m ycie  
krzywych łuków, a zw łaszcza te, 
w  ktc h podobne eltm  nty b. ly  
nawet teskazane, przedstaw iały 
się znacznie gorze j. D w ie decki, 
połączone pod prostym  kątem i 
traktowane jako poręcz fotela, to 
ju z nie proątrota, a prostactwo.

Proste, surowe, skromne for- 
m  naiszczęśl wsze zna jL .w a ły  
zastosowanie przy komponowaniu 
skromnego wnętrza mieszkalnego, 
pracowni, pokoju studenta, nato
m iast w  salonie zgoła raziły, dra

żniąc swą „topornością ". N ie- 
zm ern ie pouczającem  w  tym 
w zględz.e będzie porównanie b. 
dobrego pokoju mieszkalnego, K. 
Schneidra, (z  meblami z sosny 
pa lonej) z fragm entem  salonu te-
yO UUtUiS'

W  obecijych wysiłkach m eblar
skich „Ł ad u " daje się zauważyć 
w yraźny zwrot. Zanika daw n iej
sza, trochę doalrynerska, niena
wiść do łuków i zm iękczeń. Ostre 
kan.y i kąty u lega ją  zaokrągle
niom. MięKkość, k~«.,.ait bardz.ej 
płynny i wyszukany, akcenty Dar- 
dziej delikatne z \skują znowu 
prawo obywatelstwa. Za naj
szczęśliwszego realizatora tych 
tendencyj uważam M arjana Sig- 
munda. Jego fote l gabinetowy 
(w nętrze  N . 14) jest dziełem  do 
końca przemyślanem, / la jb n  Jzlej 
do jrz."'" ri i w rytm i :e form  sprzę- 
tarskich zrównoważom m . Gabi
net, a częściowo także salon, M 
b ignnnda, należą do na,ipow'aż- 
n ie ’ szycli prac na w ystaw ie „Ł a 
du" Zasługuje także na uwagę, 
r l - o  -‘ rdno z nielicznych d z ’cł 
Ładu", tego rodzi-ju, dywsn, 

projektu W ład; sława Zycha, do
bry w  kolorze, tra fn ie  rozw iązany 
w- ry-unku i fakturze. W . Podoski


